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flota Odmaczenie Im lan 
ka Krasieklego, bohatera pol 
skiej  młodaleły,  komunlsty, 
który poległ sabliy przes la 
wysłów w Warssawie, jest naj 
wyśazym odsenaceeniem polu 
kie organieacji  miodsloło 
wych 2h lat lsinienia „świa 
ta Mlodych* ta ówierć wieku 
wysllków calego respolu re 
dakcyjnego, aby przekarać 
osytelnikom najpiękniejsza 
iloowa tradycje nasrogo na: 
rodu walorqcego rawsia 0 
wolność | postąp, 


Na adjąciu Mntorycyny alk wręczenia Zimiega OQdanaczenia Im danka Mrasie 
klogo redakoji „wielu Miadych' w usnaniu saaluw uazely dla ldeowega wycia 
wania miodeioży, Va raarorylne adanaczenie na rece redaklora naczelneua, Jerieya 
Majki, przekusuje wiospesewadniozący ady Olownej VAZMY, naczelnik ZMW 
Klanisiaw Moluunowine, 
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stacja orbitalna Ziemi? 


Myślą o tym naulkowey, nowy „Mara”, atalli milą 
Inżynierowie, myślą talcje uzyplanotarne, 
uczniowie I ploniorey ra Na zdjąciu widalole je 
dzlocoy. W tym roku na don 4 modeli alacji arbital 
Wystawie Oslqnnigó Go nej „Awiazda” wykonany 
apodarid Narodowej w Mo przew uczniów 6 IErasnojar 
alkwie otwarto a olcnzji  alca, Główną częścią mlonz Medal Pamiątkowy x oluzji dwumelnej rocznicy utworzenia plerwszegoa w Na 
Dnia IEoamonauty  elcepo kalną stacji jest środkowy, naych dziejach mininiorntwa oświaty Komisji Kdukaocji Narodowej przy 
aycją praco młodych tech nnjwiąlkazy plerńoleń, Cala «nano redakcji „Awiutu Miodyow jako wyraz uznania dla jej osiągnięć w wy 
niltóńw, Zaprezentowano na la konstrulceja będzie mię chowaniu mlodena poltalenia, Medal wręczył wloemiulster Oświaty | Wychowa 
niej min. modelo alneji or obraonó, wytwarzając nia nom, Zygmunt Hunzowa, 
bitalnych, samochód toro netuczną Arawliluoję, (b) 
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TELEGRAM 


We wapólnych bojach a wyzwolenie ziemi pol 
niej od favzyutowukiego Jarama rodziła się przy 
Jaśń 1 brateratwo naszych krajów 4 narodów, Tej 
przyjażni 4 braterutwa juó 40 lat razem s doro 
ałymi atrzogą młodzi obywatele Polaki Ludo 
którym teh ulubiona gazeta „Awiat Młodych 
pomaga atać nią prawdziwymi patriotami 4 tnterna 
ojonalintami, 


w imieniu wielomitłonowoej rzeszy radzieckich 
plomerów przesyłamy Wam w dniu Waszego mi 
tego Jubileuszu, a takie s okaćji nadania zespołowi 
redakoyjnemu 1 gazeole Odznaczenia im, Janka 
Krastolkiogo nordoczne życzenia 1 gratulacje, Niech 
wiecznie żyje prayjaśńn 4 braterstwo zrodzone w 
bojach 1 w pracy! 


itedaktor Naczelny 
„Pomerskiej Prawdy” 


NINA CZERNOWA 


lanujemy wyprawy na 

odległe planety, a na- 

wet mówimy już e ich 
eksploatacji. Tymczasem 
aż TI procent powierzchni 
naszego globu pozostaje 
właściwie madal niesbada- 
mą białą plamą! Taki wła- 
śnic obszar kuli ziemskiej 
pokrywają morza | eceany. 
Gdy jeden x aironautów 
Bo rax pierwszy spojrzał m 
przestrzeni kosmicznej Ba 
Ziemię, krzyknął: — „Te 
przecież jest planeta wo- 
dy!" Co kryje się pod jej 
powierzchnią? Jakie be- 
gaciwa czekają tam ma lu- 
dzi? W jakim rejonie? 
Niestety, nikt nie jest w 
stanie dokladnie odpowie- 
dzieć na ie pytania, Znaw= 
€y twierdzą nawet, że naj- 
mowsze mapy morskiego 
dna są mniej dokładne od 
XVI-wiecznych map  lą- 
dów. 


SKARBY 


NA 


DNIE 
MÓRZ 


WYŚCIG DO SKARBÓW 


9 państw prowadziło 
badania pod dnem 
mórz w poszukiwaniu ro- 
py i gazu ziemnego. Obec- 
mie takie wiercenia prowa- 
dzi już ponad 60 krajów, 
a badania geologiczne ma- 
jące na celu odkrycie 
innych bogactw  natural- 
nych prawie 100. Wśród 
nich jest i Polska! 
Podmorskie badania pro- 
wadzi się w większości 
wypadków ze specjalnych 
platform wiertniczych lub 
pokładów statków.  Nie- 
dawno radzieckie stocznie 
opuścił „Geolog-1”, dwu- 
kadłubowy statek-katama- 
ran niosący na sobie wieżę 
wiertniczą umożliwiającą 
„zaglądanie” głęboko pod 
dno morskie, Amerykanie 


K ilka lat temu zaledwie 


dysponują statkiem ba- 
dawczym „Glomar Chal- 
langer”, który wędrując w 
ciągu ostatnich pięciu lat 
po różnych morzach i ocea- 
nach dokonał aż 289 ba- 
dawczych wierceń. Celem 
tego wielkiego rejsu było 
przede wszystkim zbadanie 
struktury skorupy  ziem- 
skiej. Ale równocześnie, 
jak gdyby przypadkiem, 
odkryto nowe podwodne 
złoża ropy naftowej, gazu 
ziemnego, manganu, mie- 
dzi, ołowiu i cynku. Pro- 
gram kolejnej wyprawy 
„Glomar Challangera” jest 
już opracowany przez na- 
ukowców radzieckich i 
amerykańskich, którzy pod- 
pisali umowę o współpra- 
cy w dziedzinie badania 
podmorskich skarbów. 


Budowa wicżowca Morza Pólnocnego 
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TO TRZ JESZCZE NIE TO 


ZSRR już powstają dwie 
fabryki magnezu czerpią” 
ce ten bardzo rzadki i 


poszukiwany przez przemysł 


WIEŻOWIEC 
MORZA 
PÓŁNOCNEGO 


ak dotąd najczęstszymi 

gośćmi na morskim dnie 

byli naftowcy, którzy 
Już w 1970 r. z podmor- 
skich zródeł uzyskiwali aż 
20 procent całego Świato- 
wego wydobycia ropy. Wie- 
że wiertnicze i szyby wy- 
rastają jak przysłowiowe 
grzyby po deszczu. Tylko 
na Morzu Północnym, któ- 
re okazało się prawdzi- 
wym naftowym Eldorado, 
pracuje 300 szybów, a na- 
stępnych kilkadziesiąt jest 
w budowie. Równocześnie 
trwają prace nad stworze- 
nicm podmorskiej sieci ru- 
rociągów transportujących 
ropę na brzeg, do rafine- 
rii Nie zawsze jednak jest 
to wykonalne. Ku radości 
Norwegów w pobliżu ich 
wybrzeży trysnęła „wielka 
ropa” na polu naftowym, 
zwanym Ekofisk. Postano- 
wiono więc budować ruro- 
-eiąg. Okazało - się - że  nie- 


Miniaturowa kanadyjska łódź podwodna do poszukiwań 


geologicznych 


lotniczy i kosmiczny motal, £ 
wód Morza Azowskiego | Kas- 
pijskiego, W obu fabrykach 
zastosuje się skomplikowane 
zabiegi chemiczne, by wytrącić 
magncz morski z osadów den- 
nych i z samej wody. W po- 
dobny sposób wydobywają już 
brytyjczycy z morza potas, a 
Japońc y rzadkie metale — 
lit, cez i rubin. W Zatoce Me- 
ksykańskiej wydobywa się 
siarkę, W głąb podmorskiego 
szybu potężne pompy wtłacza- 
ją ma głębokość 60 metrów 
wrzątek, który rozpuszcza 
siarkę i płynną wypłukuje na 
powierzchnię. Ale wszystkie te 
poczynania to jeszcze nie 
prawdziwe podmorskie  gór- 
nictwo. Po to, by dotrzeć do 
nieprzebranych bogactw mor- 
skiego dna, ludzie wyposażeni 
w maszyny muszą zejść sami 
w głębiny. 


LUDZIE, 
MASZYNY, 
WATERIAŁY 


rawdziwa podocennie4 
na czy podmorsku ko- 
palnia jeszcze niydzie 
nie rozpoczęła pracy. Ale 
w wielu krajach trwają jua 
przygotowania do jej bu- 


dowy. Jednym 2 elemen- 
tów przygotowań są cora4 
częstnze wielotygwodniowe 


wyprawy podwodne ludzi 
Mieszkając w zatopionych 
w  mlębinach specjalnych 
domkach, akwanauci — bo 
tak nazywa się badaczy 
podmorskiego dna — pe 
netrują podobnie jak ko- 
smonauci nowe „światy 
Równocześnie w biurach 
konstrukcyjnych trwają 
prace nad projektowaniem 
maszyn mających praco 
wać w głębinowych kopal- 
niach. W zasadzie nie mu- 
szą się one specjalnie róż- 
nić od powszechnie uży- 
wanych maszyn górni- 
czych stosowanych na lą- 
dzie. Oczywiście należy je 
odpowiednio uszczelnić, 
wyposażyć w reflektory, 
kamery telewizyjne itp. 
Ale nie jest to żaden pro- 
blem dla konstruktorów. 
Kłopoty zaczynają się do- 
piero z wyborem materia- 
łów do ich budowy. Gdy- 
by stworzyć taki podmor- 
ski kombajn górniczy wy- 
korzystując najbardziej od- 
porne ze znanych stali | 
tworzyw sztucznych, to już 
po roku nadawałby się on 
jedynie do składnicy zło- 


mu. Tak niszczące jest 
działanie słonej morskiej 
wody. 


Dla tych przyszłych pod- 
morskich górników 1 dla 
poszukiwań podwodnych 
skarbów konstruuje się też 
odpowiednie pojazdy. Są 
to miniaturowe łodzie pod- 


wodne, podwodne roboty 
sterowane z pow ni 
lub z umieszczonych na 


dnie baz itp. 
Oceanogórnictwo stawia 


ałe 


kroki. 
znawcy, 
odczuwany 


Ale jak 
coraz 
brak s 


zmusi ludzi do 
nia wysiłków w 
dzinie. I na pewno jeszcze 
przed rokiem 2000  roz- 
poczną pracę podmorskie 


kombinaty 


możliwe, planowaną trasę 
przecina bowiem szeroki i 
bardzo głęboki rów pod- 
morski, którego nie sposób 
„przeskoczyć”. Zdecydowa- 
no się więc na budowę 
tzw. wieżowca Morza Pół- 
nocnego. Jest to sztuczna 
wyspa wysokości 90 me- 
trów (20 m ponad pozio- 
mem morza) i takiej samej 
średnicy, kryjąca w sobie 
olbrzymie zbiorniki ropy 
dostarczanej rurami z po- 
bliskich szybów. Dopiero z 
wyspy „płynne złoto” bę- 
dzie transportowane zbior- 
nikowcami do rafinerii. 
Budowa tego olbrzyma do- 
biega żuż końca. 


JAK SIĘ „SCHYLIĆ”? 


ak obliczają specjaliści, 
na dnie samego tylko 
Oceanu Spokojnego spo- 
czywają tak obfite złoża 
metali, że mna jednego 
mieszkańca Ziemi przypa- 
da 120 ton manganu, 70 
ton żelaza, 14 ton alumi- 
nium, 4 tony niklu i po 
dwie tony miedzi i ko- 
baltu, Niektóre z tych me- 
tali występują w postaci 
ukrytych w skałach żył 
rudy, inne po prostu leżą 
na dnie jako nawet wielo- 
kilogramowe bryły me- 
talu. Nic więc prostszego, 
- jak tylko schylić się i 


podnieść te bogactwa do 
„koszyczka”. Tylko jak się 
schylić? 

Koło wybrzeży Ameryki 
Południowej krąży statek= 
kopalnia, zbudowany przez 
pewnego amerykańskiego 
milionera, który postano- 
wił powiększyć swój ma- 
jątek. Statek wyposażony 
jest w jak gdyby gigan- 
tyczny odkurzacz wsysa- 
jący wszystko, co napotka 
na dnie. Do ładowni wę- 
drują więc i piasek, i ry- 
by i rośliny, i kamienie, 
i oczywiście bryły metalu. 
Japończycy z kolei wyko- 


rzystują pływającą 


n działającą 

jak pracuje zwyk 
parka. 

W podobny sposób koło 
wybrzeży Afryki Połud- 
niowej wydobywa gz 
dna diamenty, Czerpak 


nabiera piasek z dna, prze- 
nosi go na pokład statku 
i oto dopiero specjalne u- 
rządzenie przemywa go i 
oddziela zawarte w nim 
diamenty. Są to jednak 
prymitywne metody „cha- 


łupnicze” i nie do nich 
należy przyszłość oceano- 
górnietwa, 

Opracował 


MICHAŁ HAYKOWSKI 


„Świat Młodych” wie o 
tym od dawna, niemal od 
ćwierć wieku, i prawdę 
mówiąc bez współudziału 
czytelników nie wyobraża- 
my sobie redagowania £a- 
zety. Zawsze słuchamy 
Waszych rad, głosów kry- 
tyki, zamieszczamy w g£a- 
zecie Wasze listy, informa- 
cje, głosy w. dyskusji. 
Przejmujemy się Waszymi 
troskami i cieszą nas Wa 
sze słowa uznania. Na na- 
radzie zorganizowanej 
przez naszą redakcję przy 
pomocy Rady Głównej Fe- 
deracji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Pol- 
skiej i Młodzież 
cji Wydawniczej, która od- 
była się w dniach 24—25 
kwietnia, zasada ta była 
powtarzana w referatach 
1 w głosach dyskutantów. 
Mówiło się wiele o zain- 
teresowaniach i potrzebach 
czytelników, o tym jaka 
powinna być dobra gazeta 
dla nastolatków. 

Kilkadziesiąt zaintereso- 
wanych osób: przedstawi- 
ciele władz oświatowych, 
organizacji młodzieżowych, 
pedagodzy, naukowcy, 
dziennikarze, redaktorzy 
czasopism dla dzieci i mło- 
dzieży w Polsce i z kra- 


NIE PY 


dziejach  czasopiśmiennic- 
twa dla dzieci. Choć po- 
czątek prasy dla dzieci w 
Polsce sięga aż 150 lat 
wstecz, jednak dopiero w 


naszym  XXX-leciu  po- 
wstały warunki dla jej 
masowego rozwoju. Wy- 


starczy bowiem powiedzieć, 
że obecny jednorazowy na- 
kład „Świata Młodych” 
(400 tys. egz.) jest prawie 
równy nakładowi całej 
prasy dla dzieci w latach 
1938—1930, Redaktorzy 
przedwojennych czasopism: 
Janina Broniewska, Stani- 
sław Aleksandrzak, Izabe- 
la Lewańska wspominali 
w czasie narady dawne 
czasy, raz jeszcze uświa- 
damiając zebranym jak 
wiele się zmieniło. 
Jesteśmy” dumni z na- 
szych osiągnięć, ale z o- 
gromnym zainteresowa- 
niem przysłuchiwaliśmy się 
tym głosom, które wyra- 
żały Wasze życzenia, aby 
czasopisma dla nastolat- 
ków wychodzące w Polsce 
były jeszcze ciekawsze, 
barwniejsze, w większej 
ilości i częściej do Was 
docierały. Być może 1 
„Świat Młodych” będzie 
wychodził częściej ( będzie 
bardziej kolorowy. Czy bę- 


Prezydium w momencie rozpoczęcia nara dy. 
jako wiceprzewodniczący Rady Głównej 


Nic dobrego nie wynika 


bez udziału czytelnika 


jów socjalistycznych obra- 
dowali nad dalszym roz- 
wojem prasy dla najmłod- 
szych. 

Tego jeszcze nie było. 
Narada ta przejdzie do hi- 
storii jako pierwsza w 


dzie ciekawszy? O to mu- 
sicie zadbać i Wy sami. 
Gazeta dla dzieci ma być 
odbiciem rzeczywistego ży- 
cia, zainteresowań i po- 
trzeb czytelników. Sami 
czytelnicy muszą mieć 


wpływ na to, jaką będzie 
ich gazeta. 

Dopuściliśmy i Was do 
głosu na tej poważnej na- 
radzie cytując Wasze listy, 
wypowiedzi, życzenia. 
Chcielibyśmy pokazać, że 


Janina Broniewska w przerwie obrad wśród części zespołu redakcji „Swiata Mło- 


myczka”, 


Janina Broniewska jest pisarką, autorką książek dla dzieci (np. „Krystek z War- 
, „O człowieku, który się kulom nie kłaniał”). Redaktorką przedwojennego „Pło- 
i wydawanego w 1943 roku przez Związek Patriotów Polskich w Moskwie „Pło- 


Foto: M. Szymański 
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Naczelnik ZHP Stanisław Bohdanowicz 
FSZMP otwiera obrady. Za stolem od lewek 
dr Joanna Papuzińska, Janina Broniewska, z-ca kier. Wydziału Propagandy Prasy | Wy- 
dawnictw KC PZPR Zdzisław Andruszkiewicz, sekretarz Rady Głównej FSZMP Andrzej 
Kołtek, dyrektor naczelny Młodzieżowej Agencji Wydawniczej Antoni Solarz. 


Wiceminister Oświaty 


Wychowania gen. Zygmunt 


Huszcza (pośrodku), prof. Heliodor Muszyński (od lewej) 
i zastępca naczelnika ZHP Andrzej Pieniak w rozmowie 
na temat reformy oświaty i szkolnictwa. Nawet przerwy 
w obradach poświęcone były poważnym dyskusjom, 


macie głowy nie od para- 
dy, że dostrzegacie równie 
trafnie dobre i złe strony 
tego, co się wokół Was 
ziej Wiemy, że nie 
tko w Waszym życiu 
zgodne jest z Waszymi 
marzeniami. Udział w 
przeobrażaniu naszej rze- 
czywistości jest stałym za- 
daniem yciowym i dla 
dużych, i dla małych. Mu- 
simy działać wspólnie, Za- 
służony pedagoę prof. Ile- 
liodor Muszyński w swo:'m 
referacie powiedział 
wprost: „bez aktywizacji 
samych uczniów nie uno- 
wocześnimy współczesnej 
szkoły”. Znaczy to, że sa- 
mi uczniowie nie wyczeku- 
jąc na inicjatywy nauczy- 
cieli powinni stwarzać cie- 
kawe życie szkoły wg wła- 


snych potrzeb i zaintere 
sowań. 

Dobrze byłoby, aby po- 
wstały we wszystkich szko- 
łach ciekawe szkolne gaze- 
ty tworzone przez samych 
uczniów, obrazujące praw= 
dziwe życie szkoły, z am- 
bicjami zmiany go na lep- 
sze, bardziej interesujące 
całą młodzież Mogłyby 
one stać się ogniskami 
szkolnego życia. Weźcie i 
tę myśl pod rozwagę 

Pamiętajcie, że łamy na- 
szego pisma są dla Was 
zawsze otwarte i że Wy 

a nawet przede 
tkim, powinniście za- 
6 głos na temat, jaka 
powinna być Wasza gaze- 
ta — „Świat Młodych”. 


(bt) 


„URODZI. 
NOWY 
PODA. 
RUNEK” 


Czytając listy, które 
przysyłaliście do Klubu 
Nastolatków, wyobraża- 
lem sobie Was — aufo- 
rów tych listów, Wasze 
zastępy harcerskie, kla- 
sy szkolne, Waszych ko- 
legów i przyjaciół i wy- 
dawało mi się, że słu- 
cham zgłaszanych przez 
Was pomysłów. Odczy- 
tywałem z nich ogromny 
entuzjazm, zapał i chęć 
solidnej pracy, którą 
podjęliście. 

Każda praca, a tym 
bardziej stanowiąca uro- 
dzinowy podarunek dla 
Ojczyzny z okazji Jej 
30 Urodzin, wymaga nie 
tylko inicjatywy, ale i 
serca, 

Pisaliście o tylu spra- 
wach, że trudno je 
wszystkie wyliczyć. 
Jedni będą pomagać 


przy budowie drogi w 


swojej wsi, inni urzą- 
dzą boisko szkolne, 
jeszcze inni odmalują 
klasę, zadbają e pias- 
kownicę dla maluchów, 
wykonają zabawki dla 
dzieci z przedszkola, po- 
sadzą drzewa, kwiaty 
przed szkołą... Każda 
x (ych prac jest ważna, 
a ta różnorodność wy- 
nika z niejednakowych 
potrzeb poszczególnych 
miejscowości. To dobrze, 
że umiecie w ten spo- 
sób dostrzegać potrzeby 
1 stosownie do nich po- 
dejmować zadania, Ale 
w tych Waszych zobo- 
wiązaniach jest coś 
wspólnego, Tym wspól- 
nym jest troska o to, 
aby cała Polska, każda 
miejscowość w naszym 
kraju, były ©oraz 
piękniejsze. Z tą myślą 
wezwaliśmy wszystkich 
zuchów i harcerzy do 
ndziału w akcji „Naj- 
piękniejsze kwiaty mo- 
jej Ojczyźnie”, Gorąco 
Was do uczestnictwa 
w niej zachęcam, 

Uważam, że Wasza 
narada na łamach „Świa- 
ta Młodych” była bar- 
dzo udana. Można na 
Was liczyć 1 dlatego 
URODZINOWY PODA- 
RUNEK harcerzy i zu- 
chów oraz wszystkich 
nastolatków będzie po- 
darunkiem pięknym 1 
wartościowym. 

Życzę Wam radości 
zadowolenia. 


Naczelnik 
Harcerstwa 
Polskiego 
STANISŁAW 
BOHDANOWICZ hm PL 


ranciszek Szydełko nie jest 
tak znany jak Władysław 
Hańcza, Maja Komorowska 
czy Stanisław Mikulski, ale gdy- 
by nie on, ci wspaniali aktorzy 
nie nakręciliby — być może — 
wielu ciekawych scen. Ba, gdyby 
nie jego umiejętności, nie pow- 
stałby w ogóle film „W pustyni 
i w puszczy”, „Czterej pancerni” 
czy „Przygody psa Cywila”. Bo 
pan Szydełko jest treserem zwie- 
rząt. Zajmuje się głównie psami, 
ale kiedy kręcący drugą część 
„Samych swoich” reżyser Sylwe- 
ster Chęciński zażyczył sobie, aby 
oswoić mu kilka ... świń, pan 
Franciszek tak je obłaskawił, że 
nie tylko, goniąc „kłusem” po le- 
sie, udawały dziki, ale także sia- 
dały przy nodze jak psy, a na 
dodatek jeszcze śmiały się do ka- 
mery, bo tak zażyczył sobie sce- 
narzysta! — Panie Franciszku — 
powiedział wtedy reżyser — pan 
jesteś genialny. Jak to się robi? 
Ale pan Franciszek, owszem, 
o zwierzętach i ogólnych zasadach 
tresury może mówić wiele, ale za- 
wodowej tajemnicy nie zdradzi. 
— Ja pracuję ze zwierzętami — 
mówi — prawie trzydzieści lat. 
Znam je wszystkie „na pamięć”. 
Zwierzę jest jak człowiek. Uwa- 
żam, że gdyby mogło mówić, czło- 
wiek byłby przy nim upośledzo- 
ną istotą. Bo pies, na przykałd, 
trzydzieści razy lepiej słyszy, ma 
parę tysięcy razy lepszy węch 
i jest o wiele od człowieka spra- 
wiedliwszy. Zwierzę nie lubi 
krzyku, jest wrażliwe, czuje, kie- 
dy jego pan jest zdenerwowany 
1 kiedy się gniewa. Więc tresury 
nie można opierać na przemocy, 
ma biciu. Zwierzęta trzeba naj- 
pierw naprawdę polubić (one to 
świetnie wyczuwają), a potem 
przy pomocy wielu, wiełu prób 
wdrażać do wykonywania rozmai- 
tych czynności. I wtedy nawet 
świnia — stworzenie posądzone 
e brzydkie skłonności, a w rze- 
czywistości tak bardzo wrażliwe 
— z samej miłości do człowieka 
zrobi wszystko, co, wydawałoby 
się, jest wbrew jej naturze. 


GDY SKOŃCZYŁA SIĘ 
WOJNA... 


.. Franciszek Szydełko przeby- 
wał na  Rzeszowszczyźnie. Był 
milicjantem. W czasie jednego ze 
starć z bandami, broniąc zed 
posterunku, został ranny. 
czasie Komenda Wojewódzka MO 
miała „na stanie” jednego przy- 


Foto: Mccwaldowski 


błąkanego psa, ale i on oddawał 
duże usługi w tropieniu. 


— Kiedy wyleczyłem się z ran, 
— wspomina — postanowiłem po- 
święcić się tresurze. W Słupsku 
tworzyła się akurat pierwsza 
szkoła psów służbowych. Posta- 
nowiłem tam pojechać. Wiedzia- 
łem już jak bardzo czworonogi 
przydatne są w patrolach czy 
przy zabezpieczaniu posterunku. 
Byłem pierwszym  kursantem. 
Szkoła powstawała w starej roz- 
walonej cegielni. Razem z innymi 
porządkowałem teren, budowałem 
pierwsze boksy, postawiłem 
pierwszą budę. Z  niecierpliwo- 
ścią czekaliśmy na psy. Wreszcie 
przyjechały! W tym okresie po- 
znałem psią psychikę, pogłębiłem 
swe wiadomości z dziedziny fi- 
zjologii, wtedy też odkryłem w 
sobie treserskie zdolności. A tre- 
serem trzeba się chyba urodzić ... 
W takim człowieku jest bowiem 
coś takiego, że zwierzęta lgną do 
niego. Nieraz jestem u kogoś, na 
drzwiach tabliczka: „Uwaga, zły 
pies?”, pies naprawdę agresywny, 
wszystkich naokoło obszczekuje, 
a zobaczy mnie, zaraz potulnieje, 
a za kilka minut łasi się, przy- 
mila. Ja panu powiem, chyba 
wiem, co to jest... Treserem powi- 
nien być człowiek prostolinijny, 
nie podstępny. Jak tylko ktoś so- 
bie założy, że zwierzę trzeba 
jakoś podejść, a więc oszu- 
kać, to x pewnością poniesie fia- 
sko... 


Swoją edukację w szkoleniu 
psów służbowych Franciszek Szy- 
dełko ukończył z wynikiem celu- 
jącym. Chciał wracać w Rzeszow- 
skie, ale kierownictwo zatrzyma- 
ło go jako wykładowcę. Ze Słup- 
ska przeniósł się później do Suł- 
kowie koło Warszawy, do innej 
szkoły psów, i tu rozpoczęła się 
jego-. 


„.KARIERA FILMOWA 


ierwszy film Franciszka 

Szydełko nazywał się „Se- 

lim”. Kręcił go reż. Krzy- 
sztot Szmagier, ten, który w kil- 
kanaście lat później nakręcił 
„Przygody psa Cywila”. W świe- 
cie panowała wtedy moda na 
psich bohaterów, ulegliśmy jej 
również my i do szkoły w Sułko- 
wicach zjechała filmowa ekipa. 
Potrzebny był pies i dobry treser. 
A że pan Szydełko był już wtedy 
uznanym autorytetem w tej dzie- 


LUDZIE CODZIENNEJ PRZYGODY 


dzinic, przeto zaangażowano wła- 
śnie jego. Ba, razem ze swym pu- 
pilem stanął nawet przed kame- 
rą jako komendant psiej szkoły, 
bowiem jedna ze scen roząrywa- 
ła się właśnie w jej murach. 

I tak się zaczęło. Polem przy- 
szły inne filmy: „Romantyczni”, 
„Stawka większa niż życie”, „Ży- 
cie rodzinne”, „Jak zabić tę mi- 
łość” i wiele następnych. Pan 
Szydełko tak zżył się z filmem, 
że teraz nie wyobraża już sobie 


innej pracy. 

- Tresura zwierząt filmowych 
jest z pewnością trudniejsza niź 
jakakolwiek inna. Film to prze- 
cież zwariowana instytucja. Na 
planie krzyk, hałas, ciągły roz- 


gardiasz, mnóstwo ludzi, a zwie- 
rzętom trzeba spokoju. Człowiek- 
aktor. może się jakoś wyłączyć, 
przycupnąć gdzieś w kącie i prze- 
myśleć rolę. Zwierzę nię ma tej 
zdolności, kieruje się instynk- 
tem, a przy natłoku sprzętu i lu- 
dzi jest wystraszone, xalęknione. 
Tymczaseni reżyser wymaga ed 
miege, by byłe agresywne, wściek- 


Ie, by atakowało, a za pół godzi- 


ny, żeby gralo uosobienie potul- 
ności, by wyglądało na zmęczone, 


sponiewierane | nieszczęśliwe. 


Garnie się wtedy do tregera, któ- 
ry szepce mu do ucha słowa otu- 
chy, poklepuje, daję środki 
wz. niające, pielęgnuje, pieści. 
I pies odzyskuje sily 1 spokój. 
W ogóle do filmu wybieram zaw- 
sze okazy silne, odpowiadające 
swym charakterem roli, którą 


mają zagrać. Bo psy, jąk ludzie, 
są pobudliwe, powściągliwe, 
zrównoważone lub zmienne. Do- 
brze poznać ich charakter, to do- 
brze przygotować je do zry. 


Foto; Krzysztof Fus 


Oczywiście zwierzę ma też 
swoje granice wytrzymałości 
1 dlatego powinno mieć dublera. 
Tak było przy kręceniu „Czterech 
pancernych”,  „Cywila” czy 
„W pustyni i w puszczy” - Dubler 
wykonuje te sceny, które Rie wy- 
magają specjalnych zdolności 
aktorskich, np. długie kilkuset- 
metrowe biegi przed kamerą 


przepiywanie rzekli pokonywanie 


Jakicha  nicbezpiecznych prze 
szkód. 

W życiu filmowym pana 
dełko były trzy pay, którym po 
święcił wiele miesięcy I lat pra 
cy. Nic więc dziwnego, że mówi 
o nich ze szczególnym sentymen 
tem. 

SZARIK 


rem! Tak się przyzwyczaił 

do tej pracy, że kiedy z0- 
baczył tylko na planie czolłę, aklo- 
rów, zaraz wyskakiwał do nich, 
kręcił ogonem i już byl gotowy 
do zdjęć. Każdy inny pies oglą- 
da się na swojego tresera, a ten 
tak się przyzwyczaił do reżysera, 
że ja stałem się niepotrzebny. 
W lot rozumiał wszystkie polecc- 
nia i tak czasami rozbudowywał 
jakąś scenę, że wychodził na jej 
głównego bohatera. Wiele ujęć 
trzeba było potem wyciąć, bo wy- 
£lądało na to, że to Szarik wygrał 
II wojnę światową. Ale psisko 
było pracowite. Przypomina pan 
sobie pewno tę scenę, kiedy tasz- 
czy w wąskim tunelu worek pe- 
łen trotylu? To był naprawdę 
trotyl, bo niczym go nie mocli- 
śmy zastąpić. Drzewo się nie na- 
dawało, kamienie też — od razu 
było widać fuszerkę. Więc Szarik 
taszczył autentyczny trotyl, który 
taki lekki nie jest. I gdy trzeba 
było powtarzać ujęcia, ani razu 
nie odmówił, nie zastrajkował. 
Pies, odpowiednio traktowany, 
zrobi dla człowieka wszystko. 


CYWIL 


ywil też był nie gorszy. 

W jednej ze scen pędził po 

po dachu jadącego pociągu. 
Normalnie pies nie utrzyma się 
wtedy na nogach. A ten — pięk- 
nie biegł! Oczywiście zawiesili- 
śmy między wagonami siatki, 
gdzie można było, nawtykaliśmy 
słomy, żeby złagodzić ewentualny 
wypadek, ale on przebiegł cały 
pociąg bez szwanku. Bo na końcu 
wagonu byłem ja i miałem dla 
niego smakołyk... 


SABA 


aba to osobny rozdział. Wła- 
ściwie dwie Saby, bo był 
i dubler. Sienkiewicz pisał 
e rasie mastif, ale takiej u nas 
w Polsce nie ma. Są natomińst 
dogi płowe bardzo podobne do 
mastifów. Jest ich w kraju tylko 
sześć. Innych jest oczywiście spo- 
ro, ale nie płowych. Otóż wybra- 
ne przez nas dogi miały fajną 
przygodę raraz po wylądowaniu 
w Kairze. 
W Afryce po prostu nie ma 
psów. Nikt ich nie hoduje, nie 
mą na nie zapotrzebowania. Ba, 


ludzie boją się ich. 


Wysiadam więc ja x samolotu, 
prowadząc psy na długich smy- 
czach, a tu wszyscy w popłochu 
xwiewają do budynku i za chwi- 
lę słyszymy przez megafon, żeby 
stawił się tam ktoś x kierow- 
nictwa ekipy. Poszedł kierownik 
produkcji, długo  pertraktował, 
mie mogli się dogadać oo do rasy, 
be pies po angielsku te dog, 
a I rasa też dog, w końcu jed- 
mak kierownik ceł tak się zdener- 
wował, że kazał mi zabierać 
wszystkie swoje walizy I jak naj- 
szybciej uciekać z lotniska, be 
przerażeni celnicy nie mogli 


S zarik jest genialnym akto- 


PRZĄr 


sprawnie przeprowadrać kontroli 
pasażerów 

W ogóle zaś Sjenkiewiez irochę 
przesadził! Pies nie wylrzymalby 
w Afryce tylu (trudów, Zwykle 
psy zachowują sie lu apatycznie 
chorują | często padają. Nie mo 
wię już a tym, że (emperalura 
piasku w Sudanie dochodziła da 
10C, że gdyby nie odpowiednie 
buty, które szylem awoim pod 
opiecznym, piasek  spalilby im 
poduszki lap Kłopotów bylo 
z nimi sporo Musialem ciązie 
trzymać je pod parasolem. nacie 
rać im lapy, w nocy badać puls, 
nozdrza, oczy, aplikować lekar 
stwa. Poza tym wiele bylo nie- 
hezpieczeństw ze strony skorpio- 
nów, jadowitych węży i trujących 
kwiatów. Ale wszystko skończy- 
ło się szczęśliwie. głównie dlate- 
KO, że pomag£ala mi cala ckipa 
Dzisiaj Saba jest u Tomka Męd- 
rzaka w domu. Nigdzie jej chy- 
ba lepiej nie będzie, bo bardzo 
się z Tomkiem zaprzyjaźniła 
A ja kręcę dalej pieskie fil- 
my. Jadę właśnie pod Poznan. 
£dzie Jan Batory realizuje no 
wy (film. Lubię tę pracę, bo 
lubię zwierzęta. A na zakonńcze- 


nie powiem: jeśli chciałby pan 
hodować jakieś zwierzę, proszę 
pamiętać, że one, tak jak ludzie, 
mają swoje życie. Może to banal- 
ne, ale prawdziwe! 
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WOJCIECH PIELECKI 


ZAWSZE 
W MARSZU 


Red. Jerzego Kasprzaka, do niedawna 
naszego kolegę, wieloletniego sekretarza 
redakcji „Świata Młodych”, spotkało wy- 
jatkowe wyróżnienie. Otrzymał medal za 
25 lat pracy dziennikarskiej, nadany mu 
przez Stowarzyszenie Dziennikarzy Pols- 
kich. c 


— Serdecznie Ci gratulujemy. Tyle lat prace- 
wałeś w „Świecie Młodych".. Czy redagowanie 
gazety nigdy ci się nie znudziło? 


— Nigdy. Nawet nie czułem płynących lat! 
Stale w marszu, w poszukiwaniu nowych pomy- 
ałów, do których zmuszali nas czytelnicy. 


— A może sechciałbyś odpowiedzieć ma list 
Jarka Wieczorkiewicza x woj. gdańskiego, który 
pisze: „Chciałbym znać dokładną datę wydru- 
kowania pierwszego numeru „Swiata Młodych” 
4 krótką historię tej gazety”. Historię tę znasz 
przecież bardzo dobrze. 


— Pierwszy numer „Swiata Młodych” ukazał 
się T lutego 1949 r. w wyniku połączenia się 
dwóch pism pt. „Świat Przygód” i „Na Tropie”. 
Początkowo „Świat Młodych” był tygodnikiem, 
a redakcja mieściła się w dwóch małych pokol- 
kach w niepozornym baraczku. Teraz w tym 
miejscu stoi wieżowiec. Oczywiście natychmiast 
zaczęły nadchodzić listy, pełne żalu — dlaczego 
tak mało egzemplarzy naszego pisma znajduje 
się w kioskach? 


— Nic się nie zmieniło... Mimo. iż obecny na- 
kład gazety wynosi ponad 400 tys.! Gazety ciągle 
brak. 


— Od pierwszego września 1954 r. „Świat Mło- 
dych” zaczął wychodzić dwa razy w tygodniu. 
21 czerwca 1957 r. byłem świadkiem bardzo waż- 
nej decyzji, jaka zapadła w redakcji, mieszczą- 
cej się już wówczas na ulicy Mokotowskiej 24. 
Ogłosiliśmy Wyprawę Tysiąca Przygód! I było 
tych przygód rzeczywiście tysiąc albo i więcej. 


W październiku 1957 r. dziadzio Chmiel (czyli 
Henryk Chmielewski) wprowadził na łamy gazety 
Przygody Romka i A'"Tomka. Wkrótce doszluso- 
wał do nich Tytus, wiecznie siejący zamęt. 

— Do tej małpy przywiązało się już wielu czy- 
telników. 

— Pewnie z powodu Tytusa, Chmiel wcale się 
nie zestarzał. A przecież pracował jeszcze i w 
„Świecie Przygód”. 

— Jaką miałeś największą satysfakcję przez te 
25 lat pracy w naszej gazecie? 

— Mam ją za każdym razem, gdy stykam się 
z dorosłymi już ludźmi, którzy wspominają swo- 
je dzieciństwo spędzone w przyjaźni ze „Świa- 
tem Młodych”. I kiedy mi mówią, że teraz ich 
własne dzieci czekają na każdy wtorek i piątek, 
zawsze gotowe do każdej akcji, ogłoszonej w har- 
cerskiej gazecie. 


— Dziękujemy Ci za wspomnienia i prosimy 
— pozdrów od nas „Na Przełaj”, gdzie obecnie 
pracujesz. Czytają go przecież nasi wychowan- 
kowie... 


— A ja Wam serdecznie gratuluję Złotej Odz- 
naki Janka Krasickiego na 25-lecie „Świata Mło- 
dych” oraz Medalu Komisji Edukacji Narodo- 
wej, 


Rozmawiała: A. GRZYBOWIECKA 


Z dzienniczka Baśki 


takiej sytuacji za- 

prosiłem wszystkich 

chłopaków do domku 

campingowego, w któ- 

rym mieszkałem ra- 
zem z Piątkiem i urządziłiśmy 
coś w. rodzaju narady. wojen- 
nej. W wyniku tej narady 
każdy z podejrzanych  turys- 
tów otrzymał przydzielonego im 
przeze mnie detektywa w osobie 
jednego z naszych chłopców. Za- 
daniem takiego detektywa było 
śledzić od rana do wieczora 
wszelkie poczynania podejrzane- 
go. Nas było ośmiu, a turystów 
pięcioro. Dlatego co bardziej po- 
dejrzanym turystom, jak na przy- 
kład Skwarkowi i Austriakowi, 
przydzieliłem aż po dwóch detek- 
tywów, bo przecież niewykluczo- 
ne, że mogą usiłować wyprowa- 
dzić w pole jednego detektywa. 

Nie wszyscy "nasi detektywi 
mieli następnego dnia zajęcie. 
Osobnik nazwiskiem Skwarek 
wsiadł rano w swój samochód 
„fiat 125p” i pojechał nim dokądś, 
a wrócił dopiero. po południu. 
Rzecz jasna, nikt z nas nie mógł 
go śledzić, nie posiadamy niestety 
samochodu, ani motocykla. Po- 
dejrzany Austriak zaraz z rana, 
korzystając ze słonecznej pogody, 
położył się na kocu na brzegu 
Sanu i opalał się w towarzystwie 
drugiego starszego pana. 

Co się tyczy Ludmiły, to ta 
dziewczynka ma kamerę filmową 
1 najpierw fotografowała domy 
1 uliczki w Lesku, potem brzeg 
rzeki i wodę przelewającą się 
przez ogromne głazy. Nasz detek- 
tyw — Wtorek — zaprzyjaźnił się 
z Ludmiłą i nosił jej kamerę, a 
także gdy go o to poprosiła, od- 
grywał jakieś scenki przed o- 
biektywem. 

Najbardziej podejrzanie zacho- 
wywała się panna Helenka. Zaraz 
po śniadaniu poszła za miastecz- 
ko, gdziena malowniczym wzgó- 
rzu porośniętym dębami znajduje 
się bardzo stary żydowski cmen- 
tarzyk. I aż do południa usiłowa- 
ła odczytać zatarte napisy na ka- 
miennych płytach nagrobnych. Po 
co odczytywała napisy na sta- 
rych nagrobkach? 

Gdy tylko przydzielony jej de- 
tektyw zameldował mi, co ona 
robi, natychmiast osobiście uda- 
łem się na obserwacje. 

W cieniu dębów siedziała Cze- 
szka i odczytywała stare napisy. 

Ona chyba jest naukowcem — 

oświadczyłem Poniedziałkowi, 
który był jej przydzielony jako 
detektyw. Tym niemniej, kazałem 
mu w dalszym ciągu mieć ją na 
oku, a sam powróciłem na cam- 
ping. 
_ W samą porę. Bo oto usłyszałem 
jak Wtorek oświadczył chłopcom, 
którzy opalali się nad rzeką, że 
on zrzeka się funkcji detektywa, 
przestaje śledzić Ludmiłę i idzie 
grać z nią w badmintona. Co też 
1 uczynił. Wrócił do Ludmiły już 
nie w charakterze detektywa, lecz 
kolegi do zabawy. 

Tymczasem w recepcji campin- 
gu zjawił się niski, krępy jego- 
mość o podobnych policzkach i 
pokaźnej łysinie. Twarz jego wy- 
dawała się mi znajoma, co zdzi- 
wiło mnie bardzo, gdyż nie mam 
żadnych znajomości wśród tater- 
ników. A ten człowiek — lat chy- 
ba około pięćdziesięciu — musi 
być doświadczonym taternikiem. 
Miał buty podbite ogromnymi 
gwoździami, z jego plecaka wyg- 
lądał zwój grubej liny. Wspierał 


NN ZZ 
„ŚWIAT MLODYCH* — GAZETA HARCERSKA — ukazuje się we wtorki i piątki. REDAGUJE ZESPOŁ. Re 


się na czekanie, u pasa wisiały 
mu haki potrzebne do pokony- 
wania stromizm skalnych. Z ta- 
kim ekwipunkiem widziałem ta- 
terników wybierających się na 
Orlą Perć i Zawrat. W Bieszcza- 
dach nie ma takich stromizm, ale 
jak się ktoś uprze... 

Najpierw taternik wynajął do- 
mek. Potem zapytał w recepcji, 
czy do Leska na camping przyby- 
li już państwo Dohnalowie z Pra- 
gi czeskiej. „Tak” — odparła re- 
cepcjonistka. A  Dohnalowie to 
przecież ci podejrzani przeze mnie 
turyści. 

Zwróciłem więc jeszcze bacz- 
niejszą uwagę na taternika i o 
mało nie krzyknąłem ze zdumie- 
nia. Toż to był pan Marczak z 
Departamentu Muzeów i Ochrony 
Zabytków, którego poznałem we 
Fromborku ubiegłego lata. Dy- 
rektor Marczak, zwierzchnik pa- 
na Tomasza. 

Teraz już było dla mnie oczy- 
wiste, że miałem rację podejrze- 
wając przybyszów z Pragi o ja- 
kieś niecne zamysły. Skoro dy- 
rektor Marczak pofatygował się 
do Leska osobiście i pytał o 
owych Dohnalów, znaczyło to, że 
postanowił mieć na nich baczenie. 
Tylko dlaczego przyjechał tu bez 
Pana Samochodzika? 

Przed obiadem powrócił skądś 
swym wozem osobnik o nazwisku 
Franciszek Skwarek. Zaraz też 
Czesi, Austriak i ów Polak zasiedli 
w stołówce do obiadu. Zwróciłem 
uwagę, że dyrektor Marczak za- 
jął miejsce w najbliższym są- 
siedztwie tych ludzi i pilnie nad- 
stawiał uszu. 

Doszedłem do wniosku, że je- 
stem niepotrzebny, ponieważ tutaj 
czuwa dyrektor Marczak. Zaczą- 
łem więc namawiać Piątka na 
spacer po Lesku i obserwowanie 
pary, która poszła do miasteczka. 
Skwarka i pannę Dohnalową na- 
potkaliśmy przed wejściem do 
budynku, w którym mieści się 
oddział PTTK i muzeum przyrod- 
nicze. Skwarek służył Czeszce za 
tłumaczai głośno rozmawiał z 
kierowniczką muzeum, a my, 
przysłuchując się rozmowie, uda- 
waliśmy, że pilnie oglądamy ek- 
sponaty. 

Skwarek zapytał kierowniczkę 
muzeum, czy w magazynach mu- 
zealnych nie posiadają jakichś 
starych przedmiotów. I pokazał 
małą srebrną blaszkę zapytując, 
czy ona czegoś takiego nie ma 
albo u kogoś nie widziała. Kiero- 
wniczka odpowiedziała, że niczego 
takiego u nikogo nie widziała i w 
magazynach muzealnych także 
nie ma, bo to jest przecież muze- 
um przyrodnicze. 

Trąciliśmy się łokciami z Piąt- 
kiem. Teraz wszystko było ja- 
sne — Czeszka szukała tutaj po- 
dobnej srebrnej blaszki. 

A tymczasem nad brzegiem Sa- 
nu zastaliśmy nową sytuację. Dy- 
rektor Marczak zaprzyjaźnił się ze 
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Smithem. Na jego prośbę wyma- 
lował kolorowymi flamastrami 
plakat. Wynikało z niego, że ten, 
kto dostarczy informacji o dru- 
giej części blaszki, otrzyma pięć 
tysięcy złotych nagrody, Na plaka- 
cie wyrysowana została blaszka 
i dokładnie opisana. Informatorzy 
mieli się zgłaszać do pana Smitha: 
„Camping, domek nr 5”, Ten pla- 
kat pan Smith osobiście przycze- 
pił pineskami do drzwi restau- 
racji w Lesku. 

A więc cała sprawa wyjaśniła 
się Przybysze nie mieli nie 
wspólnego z kradzieżą ikon, lecz 
przyjechali do Leska, aby odna- 
leźć jakąś srebrną blaszkę. 


Pomyślałem, że ta historla x 
blaszką także wygląda dość dzi- 
wnie. Bo po co im ta rzecz? I 


dlaczego dyrektor Ma....k udaje 
taternika. 


Tak mnie ta sprawa gnębiła, 
że z trapiących mnie wątpliwo- 
ści zwierzyłem się Piątkowi. O- 
powiedziałem mu o Panu Samo- 
chodziku i o naszych poprzed- 
nich przygodach. 

— Ach, gdyby tu był z nami 
pan Tomasz — westchnąłem — 
wszystko stałoby się natychmiast 
jasne i zrozumiałe. 

— A jak myślisz, gdzie on jest 
teraz? — zapytał Piątek. 

— Tropi gang przemytników 
starych ikon — odpowiedziałem 
z głębokim przekonaniem. — W 
dzień i w nocy ich śledzi. Ty go 
nie znasz, ale możesz mi wierzyć, 
że to nadzwyczajny człowiek. 


Gdyby wiedział, że panu Sekun- 


dusowi skradziono ikony, zapew 
he przyjechałby tutaj I nie spo- 
cząliby, dopóki przestępcy nie z0+ 
staliby schwytani 
W tym momencie podazedł de 
naa Wtorek I oświadczył kplącoc 
Skoro udajesz lakiego wiel- 
kiego delektywa, Haśka, to ci po- 
wiem, że niedaleko stąd, nad rze- 
ką urządził soble biwałe jakiś po- 
dejrzańy człowiełe 
Podejrzany? 
Przecież dla ciebie wszyscy 
są podejrzani azydził 
Może żartował Ale należała 
jednak sprawdzić jeto Informa= 
cje 
Poszliśmy z Piątkiem brzeglerm 
rzeki. I rzeczywiście, po krótkiej 


wędrówce zobaczyliśmy nakrzty 
płachtą sarnochód, stojący tuż 
nad wodą. Na brzegu leżało mnó- 


stwo wielkich głazów, więc do bi- 
waku można było podejść niezau- 
ważalnie 


— Zrobimy to po indiańsku — 
szepnąłem do Piątka 
Zaczęliśmy pełznąć, krzjąc sią 


się bardzo blisko od nakrytege 
płachtą samochodu. A potem zo- 
baczyliśmy tego człowieka. Od- 
wrócony do nas plecami, leżał na 
kocu nad rzeką. Opalając zię 
czytał książkę 

I raptem, gdy tak leżałem wy- 
ciągnięty na ziemi i ukryty za 
wielkim głazem, wpatrując się w 


człowieka czytającego książkę, tuż 
nad sobą usłyszałem dziwne sa- 
panie. Podniosłem głowę i ujrza- 
łem coś strasznego. Jakby pysk 
niedźwiedzia albo lamparta. Nie, 
to był ogromny pies. Stał nade 
mną i przyglądał mi się z wielką 
uwagą. 

— O Boże — jęknął przerażony 
Piątek, który także zobaczył o- 
gromnego psa. 

A wtedy człowiek na kocu od- 
wrócił się i zawołał: 

— Prot, do nogi! 

Spostrzegłszy nas, dodał: 

— Daj spokój, Prot, tym dwóm 
młodym ludziom. O, jeśli się nie 
mylę, jeden z nich to mój przy- 
jaciel, Baśka... 

Cdn. 


— NN, 
'd. Nacz. Jerzy MAJKA, tel. 21-15-61, Sekretarz redakcji 
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CZWÓRBÓJ »PRZYJAŹNI« 
PO RAZ DZIEWIĘTNASTY 


Znamy już mistrrów powiatów. 


Najlepsze crwórbojowe 


drużyny przygotowują się obecnie do następnych xawodów. 
Już ra kilka dni staną one na starcie eliminacji wojewódzi- 
kich. lch zwycięzcy spotkają się 1 crerwca na krajowych fi- 


noloch w Tychach. Najlepsi repreientować będą Polskę w 


x1awodach międzynarodowych. 


Jak ten cras leci. Ani się obejrzeliśmy, a już xa rok or- 
ganirować będziemy jubileuszowy, dwudziesty finał lekko- 
atletycznego czwórboju „Przyjażni” o puchar naszej redakcji. 
Z wielką satysfakcją możemy nopisoć, ie od czwórboju 
1acrynała większość naszych najlepszych sportowców, mi- 
strrów Polski, Europy, igrrysk. Czwórbój był dla nich pierw- 
szym krokiem do wielkiej kariery, spełnienia życiowych ma- 


rień _ 


„STWEKR” be bardze jasny blon- 
dynek — tak go nazywają koledzy 
w szkole. A „Brumel”, bo wszyst- 
kim wiadomo, że ten świetny sko- 
czek skacze wyżej niż wynosi jego 
wzrost. 

Właśnie Tadek Ślusarski ze Szk. 
Podst. nr 3 w Żarach skoczył w czasie 
finałów 133 cm, a jego wzrost wynosi 
132 cm. No i został „Brumelem”. 

Tak pisał Wojtek Poprzeczka w ro- 
ku 1962 o zawodniku, który na fina- 
łach krajowych Lekkoatletycznego 
Czwórboju  „Przyjażni” o Puchar 
„Świata Młodych” okazał się praw- 
dziwą rewelacją. Tadek miał wtedy 
13 lat. W kronikach naszej imprezy 
był pierwszym, który przeskoczył 
swój wzrost i dlatego określiliśmy 
go „wielkim talentem z perspekty- 
wami na przyszłość”. Ale sami mu- 
simy przyznać, że cenzurki stawiane 
na wyrost rzadko się sprawdzają — 
ico tu dużo mówić — brzmią raczej 
pretensjonalnie. Bo jakże można po- 
równywać 13-latka do aktualnego 
mistrza świata? Ale tym razem Woj- 
tek Poprzeczka miał nosa... 


SMAK SPORTOWEJ PRZYGODY 


„BRUMEL” jest obecnie halowym 
mistrzem Europy w skoku o tyczce, 
pierwszym zawodnikiem w historii 
tej konkurencji, który uzyskał dla 
Polski medal. Ale niechaj nikt 
nie sądzi, że Tadeusz Ślusarski 
był „cudownym dzieckiem”, że sam 
talent wystarczył do zdobycia za- 
szczytnego tytułu, pobicia rekordu 
kraju. Tadeusz dzisiaj twierdzi, że 
jego dawne czwórbojowe rekordy 
należały raczej do przeciętnych: 
skok wzwyż — 133 cm, w dal 
480 cm, piłeczka palantowa — 62 
m i bieg na 60 m — 8,0 sek. Ale 
właśnie czwórbój przekonał go, że 
warunkiem osiągnięcia dobrych re- 
zultatów — i to nie tylko w sporcie 
— jest usilna praca nad samym so- 
bą, pokonywanie normalnych ludz- 
kich słabości. To samo powtarzał 
jego pierwszy trener, nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 3 w Żarach, 
pan Henryk Jach. A że chłopak był 
zawsze pracowity i uparty, wręcz 
zawzięty w sportowej harówce — 
efekty treningu dały w końcu ocze- 
kiwane rezultaty. Trzy razy starto- 
wał Tadeusz w krajowych finałach 
czwórboju, bronił barw swojej szko- 
ły, województwa zielonogórskiego. 
Kiedy skończył „podstawówkę”, na- 
dal zadziwiał swoją znakomitą 
sprawnością. To właśnie sprawiło, że 
w Technikum Samochodowym zain- 
teresował się nim nauczyciel wf pan 
Grzegorz Kurkiewicz i zapropono- 
wał Tadeuszowi uprawianie sko- 
ków... o tyczce. 


WYTNIJ = ZACHOWAJ 


— Pamiętam mój pierwszy występ 
— mówi Ślusarski. — Skoczyłem za- 
ledwie 275 cm. Koledzy wyśmieli 
nieporadne próby. Ale ja już wie- 
działem, że tylko w tej konkurencji 
mogę coś osiągnąć. „Chudy Mikrus” 
— tak mnie nazywano w szkole — 
nie miał przecież żadnych szans w 
biegach czy rzutach. Drwiny i śmie- 
chy obserwujących moje początko- 
we zmagania z tyczką przypieczęto- 
wały wybór... 

OD OLIMPIADY 
DO GOETEBORGA 
„wielkim sportem” po raz pierw- 
szy zetknął się Tadeusz już ja- 
ko  siedemnastolatek. Trener 
zgłosił go do zawodów podczas „Ma- 
łego Memoriału Kusocińskiego” w 
Poznaniu. Tam poprawił swój życio- 
wy rekord, tam też trener kadry 
Andrzej Krzesiński wręczył mu po- 
wołanie na obóz juniorów do Spały. 
W mieście nad Pilicą oczekiwała go 
dalsza mozolna praca, żmudne poz- 


RU 


ZST 


skoków. 


techniki 
Ale były czwórboista nie załamał się 


nawanie trudnej 


nowymi trudnościami. Już wkrótce 
pokonał wysokość 420 cm. Był to no- 
wy rekord Polski w kategorii do 
lat 18-tu. Ambicja i upór pozwoliły 
mu wyprzedzać plany trenera. Re- 
kordy zaczęły się sypać niczym z rę- 
kawa. Nawet nie przeszkodziły temu 
kontuzje. 

Rok olimpiady w Monachium. Ta- 
deusz jest w znakomitej formie. Bije 
rekord kraju. Jednakże na finałach 
igrzysk młody zawodnik nie wytrzy- 
muje napięcia nerwowego. Następu- 
ją trzy nieudane próby na wysoko- 
ści 500 cm. A gdyby tak powtórzył 
swoje wyniki, jakie uzyskiwał jesz- 
cze miesiąc temu — mógłby być na- 
wet medal... 


Nie udała się sztuka w Monachium. 
Gorycz porażki z jednej strony, zdo- 
byte doświadczenia z drugiej, 
wzmogły jeszcze zapał do pracy. Aż 
w końcu przyszedł dzień triumfu. 


Zawodnik 


„Górnika Zabrze”, 


W tegorocznych halowych mistrzo= 
stwach Europy w Goeteborgu (Szwe- 
cja) stanął Tadeusz na najwyższym 
podium 


— Wiesz o czym myślałem wtedy? 
— zapytał mnie Ślusarski podczas 
naszej ostatniej rozmow — Nie 
słyszałem burzy braw, wiwatów. 


W tak uroczystym dla mnie momen- 
cie wspominałem pierwszy start w 


czwórboju „Przyjaźni”, te 4 m 
skoku wzwyż i śmiechy kolegów, gdy 
wziąłem pierwszy raz tyczkę do rę- 
api k 

Tadeusz Ślusarski pomimo młode- 
go wieku należy dziś do najlepszych 
sportowców Europy. W najbliższych 
dniach oczekują go nowe starty 
i chyba następne sukcesy, Marzy te- 
raz o przekroczeniu wysokości 


540 cm. Wierzymy, że Tadeusz zrea-— 
lizuje swoje plany. Oby jego marze- 
nia spełniły się podczas wrzes 
wych mistrzostw Europy w Rzymie 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Foto: Mieczysław Świderski 
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napastnik. 


Lat 24. Kawaler. Rozegrał kilkanascie spot- 


kań w' młodzieżowej reprezentacji 


Polski, 


5 w zespole seniorów. Bardzo Szybki, prze- 


bojowy 


oraz skuteczny 


piłkarz, nie unika 


twardej i zaciętej walki na boisku. 


NAZYWAJĄ GO „ANIOŁ. 


Ten dość 


strzalach 


Obrońcy 
baczną 
pastnika 
swemu 
litości 


Marian i C 
na Wybrz 


spodziewać, 


nietypowy 
że młody, niewątpliwie utalentowany 
głową 
sposób rozkłada ręce i przypomina postać 
z szeroko rozpostartymi skrzydłami... W 
śnie sposób Szarmach zdobył już 
drużyny 
uwagę 
zabrzańskiej jedenastki, 
sportowemu 
i skutecznie 
a pewno nie wszyscy wiedzą, że 
ma aż siedmiu brac 
ław, grają w plikę nożną w klubach 
u. W usportowionej 
sukcesami 

a przecież jego talent 
rozwijać i ma on przed sobą je 
występów na piłkarskiej murawie 
że niejednokrotnie 


pseudonim wziął się 
pilkarz 
w charakterystyczny dla 


stąd, 
przy 
siebie 
aniola 
takt wła- 
wiele bramek. 
przeciwnej zwracają zawsze 
na jasnowłosego, szczuplego na- 
bowiem wbrew 
przydomkowi nie zna on 
wykorzystuje każdy bląd ry- 
Andrzej 
z których jeszcze dwaj — 


dzinie najwięk= 


może poch 


można się 
będziemy p 


wiać, jak po dokładnym dośrodkowaniu któregoś 
z kolegów Andrzej wyskakuje do pilki, rozklada 
ręce i... strzela kolejną bramkę. (p) 


Foto: Mieczysław Świderski 


PRAGOWA 


TMEŻANKĄ 
3 NJ ft 


Aby się lepiej kręciło 


Lożyska kulkowe ogrom- 
nych rozmiarów — do nie- 
dawna jeszcze sprowadza- 
ne do Polski z ZSRR, Ja- 
ponii czy Anglii — produ- 
kujemy już w kraju. Te 
olbrzymy - dochodzące do 
ponad metrowej średnicy, 
to całe skomplikowane 
„urządzenia składające się 
z wielu elementów precy- 
_zyjnie dopasowanych do 
siebie. Nie ma się co dzi- 
"wić, iż koszt ich jest rów- 
nież imponujący: łożysko o 
średnicy 120 cm waży 1800 
„kg i kosztuje więcej niż... 
„trzy małe Fiaty! Fabryka 
Lożysk Tocznych w Kraś- 
niku, jedyny w Polsce pro- 
ducent tych urządzeń, ma 
na swoim koncie swoisty 
rekord — wykonanie na 
specjalne zamówienie No- 
wej Huty nietypowego lo- 


żyska za blisko milion zło= 
tych. („PANORAMA LU- 
BELSKA") 


Podziemne skarby 


Na ubiegłorocznym Świa- 
towym Kongresie Górni- 
czym w Budapeszcie po- 
dano do wiadomości, Że 
Polska zajmuje trzec.e 
miejsce w świecie, jeśli 
chodzi o eksploatację ro- 
dzimych bogactw natural- 
nych. Wyprzedzają nas je- 
dynie Anglia i NRF. A więc 
nie tylko posiadamy duże 
ilości surowców ukrytych 
w ziemi, ale i umiemy z 
nich korzystać. („ŻYCIE 
GOSPODARCZE”) 


Namiot na dachu 


To kapitalny wynalazek 
opatentowany przez inż. Ta- 
deusza Tomaszunasa z So0- 
potu. Namiot, będący czymś 
pośrednim między przycze- 
PpĄ campingową a trady- 
cyjnym namiotem, wozi się 
w stanie złożonym na da- 
chu samochodu, Rozkłada 
się go... również na dachu. 
Wynalazek, używany przez 
konstruktora od |lat na 
trasach europejskich i azja- 
tyckich, zdał już egzamin. 
Być może wkrótce roz- 
poczną produkcję tego na- 
miotu Zakł. Sprzętu Turyst- 
„Polnam” w Częstochowie. 
(„ŚWIATOWID”) 


DYREKCJA CHRZANOWSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 


BUDOWLANEGO 


i Zasadniczej Szkoły Budowlanej w Jaworznie, 
ul. Chopina 40 


OGŁASZA WPISY 
DO KLAS I 


bez egzaminów wstępnych, na rok szkolny 1974/75, 
na następujące specjalności: 


murarz-tynkarz, 


cieśla-montażysta wieloblokowy, 


malarz budowlany, 
posadzkarz, 
blacharz-dekarz, 
zbrojarz-betoniarz. 


Kandydaci, w wieku 15—17 lat, winni złożyć w 
sekretariacie szkoły następujące dokumenty: 


podanie, 
życiorys, 
świadectwo zdrowia, 


2 [otografie legitymacyjne, 


skrócony odpis aktu urodzenia, 
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, które 
kandydat doręcza po jej ukończeniu. 


Nauka w szkole trwa 2 lata. Uczniowie Zasadni- 
czej Szkoły Budowlanej w Jaworznie otrzymują 
pomoc materialną w wysokości: 


w klasie I — 520 zł 


w klasie II — 600 zł plus premia 


oraz ubrania, obuwie, koszule o łącznej wartości 


2000 zł rocznie, bezpłatne posiłki regeneracyjne. 
Ponadto ubranie robocze ; narzędzia pracy zgodnie 
ze specjalnością. Zamiejscowym szkoła zapewnia 
bezpłatne zakwaterowanie w internącie oraz wy- 
żywienie pokrywane z zarobku ucznia. Uczniowie 
mogą korzystać z obozów i ośrodków wczasowych 
przedsiębiorstwa prowadzącego szkołę. Absolwenci 
szkoły mają zapewnioną pracę i zakwaterowanie 
w komfortowych hotelach przedsiębiorstwa. Poda- 
nia należy składać do dnia 31 sierpnia 1974 r. pod 
adresem: Zasadnicza” Szkcła Budowlana, ul. Cho- 
pina 40, 32-510 Jaworzno, waj. krakowskie. K-85 


WJ 


CZEŚC! 

Dziś wydanie jubileuszo- 
we! Ćwierć wicku „Świata 
Młodych”! Z tej też okazji 
dostąpiłem zaszczytu ode- 
grania uroczystego hejnału 
z samiulkiego czubka Pa- 
lacu Kultury. 


Olo mój rysorepor- 
taż z przebicgu uroczy 
stości. 


Zaraz po śniadaniu zam- 
knęliśmy redakcję na kłód- 
kę i udaliśmy się na Jubi- 
leuszowe Sympozjum Na- 
ukowe. Różni Uczeni o0d- 
czytywali tam swoje prace 
naukowe na nasz temat. 


Chwalili nas i w ogóle by- 
ło bardzo przyjemnie. 


Zajmowaliśmy miejsce 
przy stole prezydialnym. 
Czuliśmy, się, co tu kryć, 
bohaterami dnia. 


wysłu- 


Ze wzruszeniem 
chaliśmy referatu pani re- 
daktor Tylickiej, która od- 
czytała fragmenty Waszych 


prac literackich  nadesła- 
nych na konkurs „Świata 
Młodych”. 


Krasnoludck zorganizo- 
wal Uroczyste Posadzenie 
Drzewka i przy tej okazji 
odczytał wlasny referat 
naukowy pod tytulem: 


„MY TO ZARAZ 
o TYM" 


(czytaj w obie strony) 


czyli: „Palindromologia — 
nauka odkryta przez „Świat 
Milodych,”* Przy okazji 
przypomnieliśmy sobie kil- 


Redaguje Włodrimier Lewiński 


ka palindromów, a mlądzy 

innymi len oto: 

ILF ROMANOWI DALA 
ZA LAD IWONA 


MORELI? 


W czasie obrad wkroczy- 
lo na salę słońce, stwarza- 
jąc nastrój wiosenny. 


Do zobaczenia w następ 
nym ćwierćwieczu 


Wasz RZEP 


— Czy nadal będziesz mi wmawiać, 


epoki... 


— Przewrócilo mu się w glo- 
wie od czasu, gdy mu zlecono 
roznoszenie poczty lotniczej... 


że jedziemy szosą E-127— 
RZEP -KLUB 


Prezentuję dziś kilka 
dowcipów z kolekcji Kry- 
stiana Ososińskiego. Mia- 
nuję go także czlonkiem 


mojego klubu. 


